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Kobieta Polka
E

*fie jest uj bynajmniej akt ja- przesemymentauzowano. Pouczę i e i a  n l f  r z v  S ’ t l
k iejś tyłki kurtuazji, bo dopraw-jn i przez żydów istoty je j pojecie , ' '  . \  . .
dy ni< wiem, czy same nasze pa-{ zatraciliśmy i przeciętnie nie kc *e f obieta J68* f “ *'a*
nie zdają sobie dobrze oprawę a: jarzą się już nam z tą nazwą, te A le własciw,e tc w<hno je j być
jakiego stopnia nasze społeezeń- zalety jasie się Kojarzyć powin-
siwo jako łacińsKie i katolickie ny. Nie tak dawno rozmawiałem
na mch zu>i, —  j'ak kardynalnie 
ważnym są one w nim czynni-

z parnią, będącą właśnie całą 
swoją rasą, wyglądem* i charak-

k'em. W ydaje mi się raczej, że! terem świetną, ideainą wprost re- 
prży całym swoim pędzie do rów prezentantką tego typu. Rozmo­

wa skakała z tematu na temat, 
kręcąc się wciąż koio tego same­
go. Zgadało się toż coś o długich

ncuprawnienia i zajęcia więk­
szych w społeczeństwie stano­
wisk, wagi tej swojej roli nie w y­
czuwają, A  tymczasem bez prze- włosach, czy paleniu papierosów
sady, w naszej cywilizacji męż­
czyzna wszystko tworzy tylko 
dla kobiety i przez kobietę. Jako 
matlta, czy jaau natchnienie snuje 
się ona przy nim zawsze i kieru­
je  jego KrcK^m*. Ona uczy ko-

i raptem usłyszałem niespodzie­
wane oświadczenie: „Mam już
dość tego owojego typu j a k i e j ś  
prow.nejonalnej gęsi“ . Bomba 
pękła. A  więc najprawdziwszą, 
najtypowszą panienkę ze dwbru,

chać wszelki abstrakt j otwiera nie zamierzającą zresztą wcale 
drogę do ideału. sprzeniewierzyć się sobie, naucza

Inne cywilizacje tego nie mają no widzieć w  tym typie tylko ja- 
i tak szczjtnej roli kob’ eta tam kąś prowincjonalną gęś.
w  żadnej nie ma. Może więc so­
bie żyć Zamknięta w haremach i 
być zwykłą, rrzeaętną Kuraą do­
mową. Nasz świat wymaga od 
niej czegoś więcej i u nas jakie 
mamy koDiety, t&Kie też i  całe 
społeczeństwo.

Dum zawî zk em
Zawiązkiem bowiem wszelkie­

go społeczeństwa jest dom, a w 
naszym świecie panią tego domu 
jest kobieta. Dom rodzinny to 
pierwsza arena dzjełania i wogć- 
łe ozkola wszelakiego działania 
A w tym domu naa . nieudolnymi 
jeszcze krokami czuwa i pierw­
szej pomocy udziela —  tylko ko­
bieta.

Dieciństwo, oby zawcze „s ie1- 
skie i angielskie** jest pod wyłącz­
ną je j władzą i każdy człowiek w 
swoim zaraniu przechodzi przez 
ten zarówno może dziecięcy, jak , „
fŁ ie w c z ę c y  okres, ^ k od * tego . f  ^ Ek «  k o w a n ą  sprze
nałe -o  św iatka iest niezbędna do daŻą ś.r«h ł*ow icczn ,cŁ  obrazow  matego 0w iatka jes n*ez*ędna do. cechawych z Kościola fiw K a la .

v Cóż za ogromne nieporozumie­
nie i cóż za obraza dla tych 
wszystkich Anielek (Prusa, czy 
,eBez Dogmatu"), Zo« („Pan  Ta­
deusz") etc., tak entuzjastycznie 
opiewanych przpz poetów. Prze 
cież one jaknajdalsze chyba były 
od wszelkiej gęsiowatości, bier­
ności czy sentymentalizmu. Jcst 
on prosty i to ełowo może najle­
piej go stresscza," —  a prostotę 
swoją czerpie z wierności z&od- 
dom i z mocy charaKteru.

słabą tylko w drobnostkach, —  i 
na porządku dziennym obserwuje 
my fakty, że gdy przycnodzi do 
naprawdę trudnych sytuacyj, wte 
dy mężczyźni się chwieją i u ko­
biety szukają oparcia.

Czyż więc byłaby mocniejszą, 
akoro silny mężczyzna, przegraw­
szy bój, u niej szusa nowego 
źródła siły?... Bądź co bądź obser 
wująe to zjawisko, możnaby po­
stawić z całą stanowczością para­
doks, że właśnie słabej kobiecie 
przenigdy załamać się nie godzi.

?,re ztą jeśli to paradoks, to 
paradoks całego naszego iycia. 
We dwoi ach —  może dlatego, że 
zdolniejsze jednostki szły szukać 
szczęścia w świecie —  od lat ko­
biety okazywały się silniejsze. A  
nawet i chłopska Ślimakowa z 
„P lacówki" przcparła *woje, 
wbrew mężowi, to ona ocal *a 
ziemię W ięc może jednak wogó­
le „energia kobiet i męskie nie­
dołęstwo"? Tak znowu nie, ale po 
prostu ponieważ kobieta jest nat­
chnieniem, więc mężczyzna w 
tych chwilach, gdy się wszystko 
wali, kiedy nadchodzi decydująca 
waga —  w niej szuka jeszcze jed­
nego natchnienia —  siły.

(M yśl Narodowa. —  „N a  wi­
downi" —  Karo. F rycz).

Kieska bez ożnŁk.ótt? w ZSRR !
Echa ostatniego ilezdu bezbożników sowieckich

Ogłoszono ostatnio wyniki ©b- rezultaty prcpi gandy są zupełnie ' twa, m i m o  wielldcn - wuladanych 
rad ostatn*e»o posiedzenia so- j snezadawalniające. w  n i ą  w y s i ł k ó w  i subwencyj fman
wiecniego Komitetu Zw iązku ) Nawet wydawaue tam czasopi- aowych, napotyka na liczne t*md»
bezbożników wojujących. Wszys- smo ateistyczne musiało być ża­
cy delegaci złożyli drobiazgowe wleszone. W  związku z tym komu 
sprawozdania. 1 tet stwierdził, te „mimo wzmóż©

tnej kontriewolucyjnej działała©  
Przedstawiciele Białej Rum a  k i  rozliczri c,  0. gani2acyj r,

wieckiej stwierdzili w swyoh ra-1 gjJ h .an,edbaro -ibadan,a ^
portach ze nielnica ta jest bar ^  , dzialalaości tych z w itk ó w ,
dl dostęp a dla propagandy ko-! rtlij?ijn„ c f n a l e ł y  D rzti, podo, I
mumstycznej i że. dzięki współ. t k jak na Bia}ej Rl] . do .

siości. których źródłem przede 
wszystkim jest przyrodzone czło­
wiekowi pożąaauie ideałów reli­
gijnych, czego tauiia propagan­
da nie potrafi zdusić.

działaniu miejscowych oddziałów 
partii Komunistycznej, dość po-

gandy antyreligijnej wciągnąć oi
ganizacje społeczne, zwłaszcza 

myślne .siągmęfc tam rezultaty.; mfc : i f ły . *  fyn ce J
ze względu jednak na ciężką sy­
tuację finansowa ag-tacja nie po­
stępuje w tempie należytym. Wo. 
hec tego komitet uchwalił jeszcze 
pized zjazdem besbotniczym, któ­
ry —  jak wiadomo —  oduęazie 
się w lutym roku przysz.ego, zwo 
łać zebranie ogólne bezbożników 
w celu opracowania nowych me­
tod pracy na tym terenie. Tym­
czasem uchwalono wciągnięcie 
do akcji propagandowej bezbożni 
stwa różnych bolszewickich orga. 
nizacyj oświatowych, np. urzęd© 
wych organów oświecenia publi­
cznego, komunistycznych związ­
ków zawodowych ł związków mło. 
dzieży, zwłaszcza wiejskiej.

należy przede wszystkim wejść w 
porozumienie z komisariatem o- 
świecenia publicznego. j

Z powyższych, pokrótce omówio 
nych rezultatów zjazdu wynika 
jasno, że propaganda bezbożnic-

V-t> Kupon WIELKIEGO 
KONKURSU nagród ABC

tV,cuc i uchowad

Prcw izuryrzoi stolca negusa

Gore zdobyte nrzez W łochów
LudnoS' z rzdoSt ą witała wojska

RZYM. 27. 11. Agencja Stefa­
ni donosi z Addis - Abeoy: an. 
26 b. nu kolumna płk. Malto, po 
dęiająci z Lekomti, podniosli* 
sztandar włoski m*a masztem 

Gorzej dla bezbożników przeć Gore.
stawia się sytuacja na Ukrainie. 
Niemal we wszystkich okręgach 
Ukrainy zwłaszcza w  Kijowskim

k o n k o r d a tS p ó r o
Tow. Miłośników Krakowa atakuje

rzekomo szkudl.we przepisy konkordatu

pójścia w auźy świat t dziecinny _ , . . .  ,, ,
pokći jest i n  szym uo, We- rzyŁy T° 0'

_  . .. . . . w e  Towarzystwo Miłośników
fuem ojczyzny dla przyszłego je j K  ^ owa 0p0blikowało w prasie
Obywattia.

Fani Jasna
Ale rola i władza kobiet nie za 

tnyka się tylko w dziecinnym po­
koju. vV domu jest jeszcze ©  
prócz matki i żona. A  żona to 
w iaśrie natchnienie; to w świę­
cie, gdzie zasadniczo jost tylko 
Jedna m*łość i tylko jedna żona 
—cary sens ponieKąd życia męż­
czyzny, —  dla niej właściwie on 
działa. 1 średniowieczni rycerze 
w barwach swych dam szli zdo­
bywać Grób Chrystusa A  wszyst 
kie wielkie dzieła naszej cyw ili­
zacji powstawały zawrze za spra­
wą jakiejś „Pani Jasnej", mó­
wiąc terminologią Ujejskiego. Ma 
więc kobieta nawet i bez równ© 
uprawnienia rolę wielką i odpo­
wiedzialność wielką. Musi być za­
tem wierna tytn typom, jakie je j 
nasza cywilizacja prztkazała.

Panienka z i dworu
Typom, bo cywilizacja stojąc na 

tradycji, stoi na pewnych typacn 
idsałów, które całemi wiekami 
urabia i do których, jako do wzo­
rów dążyć w*nn,śmy. Nasza pol­
ska kultura wykształciła taki 
swói typ, który obowiązywał całą 
kobiecą górę społeczną, a dla 
którego utarła się nazwa „pan*en 
ki ze dworu'*.

I le  jest on dziś rozumiany 1 
sens tej nazwy wyckliwiono i

protest, w Którym m. in. zazna­
czyło :

„Zachodzi uzasadniona obawa, 
ze te resztki sztuk średniowiecz 
nej, które jeszcze pozostały w 
Krakowie, wywędrują wnet albo 
do Warszawy, lub co gorzej, za- 
gran.ee gdyż niestety wskutek 
nadzwyczaj niedbałej redakcji 
konkordatu przez polskiego dele­
gata, zaoytki ruchome w  kości©

łach klasztornych w  Polsce, w y «, K. A P. pisze: —  Y/ladze ko- 
jęte ćoslały z poo opiciu kauser- Scielne w Polsce odnoszą się z 
walpra państwowego. Wprawdzie całym uznariem do nsiytucyj 1
kodeks kanoniczny przepisuje u- 
iworzenie mieszanej Kom*sji i©  
kalnej przy Ordynariatach bi­
skupich, ale komisja laka, do za­
kresu działania której należy ze­
zwolenie na sprzedaż zubyJców w 
krnkowie —  utworzonr nie zo 
a w ła. ■;.*»

Niesłycnsne t© wystąpienie lu­
dzi nie mającyen, jak  widać żad­
nego pojęcia o konkordacie, mu­
si spotkać się „ze zdecydowanvm 
potępieniem społeczeństwa Kato­
lickiego. •

urzędów konserwatorskich jako 
placówek fachowych, Muszą jed ­
nakże równocześnie przestrze­
gać ‘ ki tegc-yoznit swych praw ł 
obovt iątków. W praktyce — rzecz 
ta przedstawia s*y zresztą nie tak 
rygorystycznie, jakby to wynika­
ło z protestu Towarzystwa Mi­
łośników Krakowa. Współpraca 
nie kończy się bynajmniej na 
progu kościoła, ale tak dziekani, 
jak i proboszczowie wielokrotnie 
zwracają się do konserw?'©rów z 
prośbą o rady fachowe 1 powie­
rzają ich opiece prace restaura- 
cvjn? wrwnątrz Kościotow, nie 
wyłączając t  zw. zabytków re-

Prenum eratą C Kościół katolicki w  Polsce kie­
rował się własnymi ł głębokimi 

. . .  . . „  . . „  «  »  racjami, ograniczając Ingerencję
osobiście lub pisemnie w Kantorze A B C  —  A le je  J «o*u Iim - kormerwatora natistwowego jedv

nie do części rrchitektomcznejskie J. 
telefonicznie 72733

Wpłatę prenumeraty uskuteczniać można: 

osoDiście w Kantorze ABC .u. Jerozotimskie Sa. 
przekazem rozrachunkowym drukowanym w  ABC  w dniach 1, 2 

i ostatniego każdego miesiąca.
przekazem pocztowym pod adresem Kantoru ABC.

blankietem F. K. O. Nr. 2S4U0,
przez rozn»sicietkę (za  pokwitowaniem).

prenumerata A B C  sosztoje miesięcznie:
ał. 2-30 bez premii, zł. 3.30 z premią (dzieła Sienkiewicza).

Doręczanie prenumeraty odbywa się:
w  Warszawie przez roznosicieiki —  (najpóźniej do g°dz 7.30), 

na prowincji pocztą lub przez Ekspozytury

kościołów.

Tak zwane zabytki ruchome o- 
Dpji.iują nie tylso taką czy inną 
dekorację wnętrz, ale również 
przedmiot; cakrame, słuZące bez 
pośrednio kultowi, a więc kieli­
chy mszalne, mons*rancje, naczy­
nia no olei świętych, szaty i księ­
gi liturgiczne, obrazy i rzeźby 
ołtarzowe, wreszcie relikwiarze

Radzimy panom „Miłośnikom", 
aby zanim powiedzą jedno głupia 
słowo, dobrze się namyślili ł nie 
ośmieszali, ani nie powodowali 
oburzenia ludności katolickiej. ■

LO ND YN, 27, 1JL. Reuter, po­
twierdzając wia lomość o zaję­

ciu Gore przez Włochów doaajb, 
ze zawiadom'ono o tym negusa.

RZYM, 27. 11. Ludność okręgu 
Gore przyjęła Włochów bardzo 
serdecznie, ofiarowując wojskom 
swoje płody rolne, napój:■ crzouo 
i czworonogi.

Niewielka różnica
„Mojsze Wolt* zmiesił na Maurycy
Sąd Okręca -y w Katow icach roz­

patrywał sprawf żyd? Mojsw Wol­
fa Szydłowskiego, oskarż mego o do­
konanie oszukańczych manipulacji 
niemieckimi „Spermarkaral". Oszu- 
stra te naraziły para osób oa znacz 
ne straty w tącziiej sumie przeszłe 
100.000 zł. W czasie przew oau sąaa- 
wego prokurator stwierdził, te Szy-

Z i a z d
pracowników mieJsk cN
Dzisiaj w Łodzi rozpoczyna 

się ogólno - polski zjezd pracow­
ników - tmorząóowych. Tematem 
obrać zjazdt będą zagadr!enia 
organizacyjne orai. kwestie no­
wych ustaw pracowniczych

dłowski używa nieprawnie iwioaW 
MoUtycy, gdyż właściwe jego imię 
brzmi Mojsze Wolf. Sąd przy cny 14 
się do wi.iosku prokuratora 1 yoiecS 
sproB .owac akt oskarżeni*.

2yd sfełszował
ksiązerzKę k KO

Sąd Okręgowy w Sosnowcu ,yazał 
kup tydows.iegu Dawioa Biaaeyo 
n? 2 i pół roku w.ęzienia za dekon© 
nie całego szeregu malwersacj. Bla 
dy wziął więKszą partią towaron ■ na 
weKslt, lająi âkc zastaw rsiążecz 
Ke wkładkową KKO. w Katów„ wh, 
nu Której byłs siozona .um. i. 100 zł. 
Po sprawdzeniu okazp*o się, ie żyj 
aowski kupiec sfałszował książeczką 
gdyż na jego końcu było jedynii 3 
złote.

Notowania giełd warszawskich
GIEŁDA ZB020W AGIEŁDA PIENIĘŻNA

uewuy*. Boianai? 28k 30. Berlin 
sprzed? I 2l2.’/», kupno 221.9*, Bru­
ksela 89.65 Gdańsk 100.20, Kopenha­
ga sprzedaż 116.29, kupr.o H5.7L  
Londyn 25.99. Nowy Jork 6 31, Oslo 
130.88, Faryi 24.7*., 'raca 18.78,
Stłckholm 134.03, Zurych 122.00,
Wiedeń sprzedaż 99,20, kupno 98 80 

Papiery procentowe 7% poż. sta­
bilizacyjna. po 1006 i 500 dc1 466.0U,
3 proc poż. prem. inwest. 1-ej err 
65.U0-, ii-ej en 64.00, 4 proc poi 
pren*. dolar 46,Zi —  45,25 — 45,75,
4 i pół proe, L. Z. ziemskie seria V 
47,75 —  4825? —  48,"0, 5 proc. L. Z. 
m. Warszawy (1933 i ) 63,25 —
53 50, 5 proc L. L. m. Siedlec (|933 
r). 2&.ia

Akcje: B. Polski 107.00, Warsz.
Tow. Cukra 29.00. Lilpop iś.uU, O- 
strowiec 28.00, Sta-achowice 34.60.

W  obrotach p-ywatny^h 4 proc. 
poż. konaoliuacyjm. (itrub”,ze) -O.oO 
-  49.75. (drobna) 4S.75 -  4».25 —
48.76, 3 proc ren^a t)"mska (1,000 
zł.) 01.00 —  6C.0C. Pożyczki dolar©  
we w obrotach p-ywstny-ih: 8 proc. 
poż. z r 1925 (Dillonowska) 69.U0—
68,75» 7 pro poż. ślaska 59.00 — -M -g so '— 4.00. Ogólny obrót 3359
68.50 — 7 pny-. pot. m. War- . 2vto 956. Usposobienie spokojne,
siawy (M agist-at) 58.25 —  69.00. i

P s z e n ic a  jednolita 26,00 —  2 5 .5 Ć ,  
pszenica zbiorowa 24.00 — 24.50, ty­
to eksportowe 18 75, żyto I 
st. 18.70 -  19.00, zyto list. 18.50 —  
i8.75 owie? ekspertowy 10,75 —• 
17.00; owiet i it. 1ÓA — 16.75; ©  
wies II sl. 15.75 — 16.25; lęezm.cu 
browarny 25.75 —  26.75, i ę ; z m  e n  l  
st. 21,75 -  22,25, jfłżmień il ji. 
21.(X) — 22 00. lętznneń lii st. t7 9C- 
HI.5C, groch polny 21.00 - 22DO, 
groch Yictoria 28.00 — 3O.O01; wyka 
U 0 0  19.54*- peluszki l.->30 —
21.50, łubin niebieski 7.63—9.00. łu­
bin żółty 13 00 — 13.50, i lepal- zim© 
wy i letni 44.00 — 4500 mąka . ozea 
na I gat. 4200 —  43.00, maka pszen­
na ll gat. 40 50 — 41 50; ms k? żytnia 
nu 1 gat. 41.00 — 42.00, mąka pszen­
na II gat. 39.50- 40.50, mąka żytnia 
ga Ż.-50 -  28-50, otręby pszenne 
I3.0C — iĆ.50, mręDy żytnie 12 25 — 
12-75; mak mebiesk' 7,-uo—73-Oti; k© 
nczyna czerwona b. kan. 93.00 —  
110.00 Koniczyna czerwot.a b kam 
o czyst, vf7 proc 125 00 — 135.00; k© 
n'czvn? mała lOO G» — 120.0u; Kuchy 
In ane 2>J.OO — 20.50; ziemniaki iadab

M  CHAŁ W S2E9A1 60)

pm\ PREZES i S-U
Fowieić obyczajowa

Chyba m am a P ichoti w  poszuk iw an iu  p ien iędzy . Za  po­
k ó j m e za lega ł, zap ła c ił naw el znow u  za tydzień  z  g ó r ; . l w  
go ż  w ięc  u licha skorc iła  je g o  w a lizk a  W y jm o w a ł po ko le i 
w szystk ie  rzeczy , zadow o lon y  był, i e  zo s la w .1 w szystk ie 
m ogące .go skom p rom itow ać pap iery  w  hoifciu pod op ieką  
Bii lonia. Nie, n iczego  nie b rak ow a ło ! P s iak rew , lo  m i się 
zaczyna n iepodobać.

Z ap a liw szy  pap ierosa, p oczą ł się zastanaw iać nad sytua­
cją . P lan  je g o  udał się aż nadto  św ietn ie, a i e  w  w ypadkach  
ludzk ich  panuje p raw o  serii, w ie rzy ł że jest na d ob re j is li. 
T rzeba  ty lko  będzie  z n iej zeskoczyć, gdy k u n iu n k t u r s  za­
czn ie się za łam yw ać. S zperan ie w  rzeczach n ieco  ostudziło  
jego  zapa ł R o zw aża ł w szystk ie za i przeciw . D oszed ł w  k o ń  
c u  do  p rzekonan ia , że n ieproszonym  gościem  m ogła  być 
m am a P ichon , lub k tóra  z przym usow ych  sąs .dek zza  ścia­
ny, n ie m a w ięc  co  h isteryzow ać. R zu cił się go rą czk ow o  m y­
ślą do dalszych p lan ów  sw ego  postępow an ia , trzeba je w z  ri - 
cn ić, p rze jść  do w ; tą p ^ ń , k ió rch y  p rzek on a ły  wszystkich  
o  je g o  p raw ow ie rn e j rcw o lu cy in osci. M ozę mu się uda w ó w ­
czas unieruchom ić lub p rzyn a jm n ie j u trudn ić roholę.

P o ło ży ł się w  ubraniu na łóżku  i c iągn ą ł da le j sw o je  ro z ­
m y ś lan ia . —  D la c z e g o  tak w zg lęd n ie  ła tw o  dopuszczony zo ­
stał cło ta jem nic. Cny to p y d w p czy  też rzec z j w ista m eśw ia-

dom ość, św iadcząca  o  ba łagan ie  w  6prawach „p erson a l­
nych " kom unizm u- W  każdym  ra - ie  n ie w ie le  mu czasu z o ­
stało, bo w sypa w każdej ch w il1 była  m ożliw a . W ysta rczy  
natkn ięcie  się na któregoś z polsk ich  tow arzyszów . W ó w ­
czas m oże go  czekać kos K u liep o w a  lub W ..., rozstrzelane­
go w  M oskw ie za  dzia łan ie na rzecz Po lsk i. Brr* Ze śm iercią  
by ł o trzaskany, a le  n iem iło  mu się rob iło  na m yśl o  w ie z ie ­
niu sow ieck im  1 m etodach badan ia. N atrętne ,ohydne m yśli 
i fan tastyczne w id zen ia  ła z iły  mu g łow ie , zm ę zen ie  bra ło  
nad nim  górę. —  Et, lep ie j o  tym  n ie m yśleć, teraz spać a po­
tem do robo ty  1

W  po łu dn ie  ob u d ziło  go  stukanie do d rzw i, Z e r w i ł  się- 
p rzerażon y, w yd a ło  mu się bow iem , że jes t znow u tuden- 
tem i do  d rzw i je g o  d ob ija  się p o lic ja  m esa iew ska  ze stere­
o typ ow ym  „te ie g r  irnem ". Zam iast w szakże bru ta lnego żan­
darm a rosy jsk iego , usłyszał g łos  m itk P ichon, która głośno 
drąc się, zaw iad om iła  go, ż t jest do  m egt pneum atyk. Po ­
p rzez szparę u dołu  d rzw i ukaza ł się ro zd : n ieb iesk ie  ko­
perty. T u raw sk i ro zbu dził się ju ż zupełn ie, ch w yc ił Hst 
i ro zda rłszy  go  pośpieszn ie, p rzeb ieg ł go  oczam i. K ie row n ic ­
two zgodn ie  z po lecen iem  tow . L ew in a  n ak azyw a ło  mu 1 ‘ a- 
w ić się natychm iast pod w ym ien ion ym  w  liśc ie  a d r e ; ?m. Roz 
poczyna ł się w ięc  n ow v akt dram atu , k tó ie g o  Końca n ie 
m óg ł p rzew id zieć , — C zu ję  się, jak^ ozfc fW ie ł. n ie um iejący 
p ływ ać , rzucony na g łęboką  w odę. Et, co  tam , co  ma \ isiec, 
i:*e u ton ie ! Tu  śm ierć chvha n ie iest m przeznaczona.

P rzedm ieśc ie  P a n z a .  C lichv. N oc, cisza na pustych, ja k ­
by w ym arłych  ulicach, na szk lącym  sie w  blasku rzadk ich  
latarń  u licznych  asfa lc ie , du dn ił uparcie deszcz pow o ln ym i 
m onotonnym i krop lam i. C h w ilam i m iędz; milcząc** szeregi 
kam ien ic w p a d a ł w ia tr , n iosący p ozd row ien ie  da lek ie j p ó ł ­
nocy. B y ło  zim no. N ie lic zn i p rzech odn ie  z  p op odn oŁZ O iiyn ó

k o łn ierzam i palt, w b ija ją c  w  k ieszen ie zz iębn ię te  ręce, pt z t -  
m yka li się ch yłk iem , stara jąc się ja k  n a jp ręd ze j dostać a o  
dom u N a  rogach  u lic po lic jan c i ku rczy li *dę z ch łodu  
w  swych ro zp a cz liw ie  kusych pelerynkach , tęsknym  ok iem  
spog ląda jąc  na m igocące się jeszcze  U t a i ł a  barów  Tu  je o y -  
nie jeszcze  w rza ło  życie . W ła śn ie  o tw a rły  się d rzw i jednego  
z nich, i w jesienną u lew ę w d arł się podm uch ro zgrzan ego  
pow ietrza , *zvnkowr*i. zaduch pap ierosów , k tóre ty lke F ran ­
cuz odw aża  się pa lić , pom ieszany z zapachem  kw aśnego  w i­
na i zastarzałe j, zepsutej „ch ou crau te", zm ieszany k rzyk  
i d źw ięk i harmc. iii. P rze z  próg^przew . ał się p ija ck im  kro- 
1 * m ja ł d rab  nucący pod nosem  „In L rn a tion rle ** . D o  ba­
ru w szed ł zapóżn ion y gość i sto jąc p rzy  szynkw asie, za p ija ł 
n ieok reś lonego  ko loru  nanój, m ieszan inę w szystk ich  r o d ia i 
pod łych  w in  i koniaku —  a p er it lf de m a ison " R ozg ląd a ł się 
w  oko ło  i oczy je g o  napozór obo ję tn ie  przesunęły się no 
grup ie ludzi, s iedzących  w  na jda lszym  kącie naru V *yróż- 
n ia ł się z n ie j posław-ą, znam ionu jącą  lepszy k iedvs byt i o fe- 
rę, 1 zm ęczen iem  roz lanym  na tw arzy bard zo  m esk ie j, acz 
n erw ow e j —  b londyn , w  fetótfyfn wszystico zd aw a ło  ,.ię w ska­
zyw ać ns cudzoziem ca. S ied z ia ł oparty  n iedba le, z pew ną 
nif-chęcią i m onosy labam i od p ow iad a ją c  na pytan ia  tow a- 
-rwszy. ragnbu jących  go coraz to no\ ym i kw estiam i. P a ­
tron — w łaścic ie l baru —  sp o jrza ł py ta jąco  nc c rzybysŁa, p o ­
tem nagle p rzech y lił się do m ego  i szennął mu Dare ułów. 
Gość nic n ie od p ow ied z ia ł, sp ija ł pow o li sw oi K*eliszek, b łą ­
dząc bezm yśln ie oczam i po ca łe j kna jn ie. W reszc ie  skoń­
czy ł, n ie śpiesząc się, zap łac ił, i sk ie row a ł się ku w yjśc iu . 
Za ch w ilę  zapad ł znow*u w  m roku  nocy. P rze z  o tw arte  na 
'•bw ilę d rzw i w p ad ł do w n ętrz* w ir  z im nego  pow ietrza , ude­
rza jąc  m ok rym i p ła tam i siedzących . R iou dyu  w zd rvgn ą ł się 
i p ow sta ł: — - - (D . c. a.).


